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Westchnienie do Boga. 

Boje, 4 Twoich rąt żyjemy, 

Choć naszemi pracujemy. 

3 Ciebie plenmość miewa rola, 

My zbieramy 3 Twego pola. 
Wszystto Cię, mój Boje, chwali, 
lleśmy t to poznali, 

Że najmiłszą Ci się zdała 
praanjącej veli chwała. 

Ty, co rządzisz jiemią, niebem, 

Dpatrz dzieci Swoje chlebem. 

Ty nam daj urodzaj złoty, 

My Ci dajem trud i poty. 

S$ranciszet maras 


„Jeśli "m gorszy brata mego, nie 


będe jadł mięsa na AA 
1. Bor. 8. 

Tat powinien postępować prawbdjiwy e Je 
to prye} Chrystusa odfupiony, jest on zupełnie niczalejnym 
ob ludzi, doyż odtąd podlega wyłącjnie Chrystusowi, jedynce 
mu panu swemu, a uzywanie wszystłich darów Bożych jest 
mu dozwolone. Wsjelato im więfszej swobody używać bgs 
dzie w społecjności je swym Zbawicielem, tem lepiej rogus 
mie, ij tałowa oqranicjoną być winna przej wzgląd na mie 
tość bliżniego; lecz pamiętać będzie, je nie sam jeden jest na 
świecie, ale przejnaczeniem jego na tej złemi jest, aby służył 
Bogu i ludziom. OD tej chwili nie bedjie sobie stawiał pys 
tania: „Co mam cjynić, aby ujywać? Jal dalefo sięta swo- 
baba moja bez szłoby Ola mnie samego?" Ale przeciwnie: 
„Co mam czynić? na co pozwolić sobie mogę bej frzywdy 
bliniego, czego mam unitać, lub co mam czynić, aby poryse 
łać braci motch?* J qóy uzna, ij wyrjeczenie się regy niez 
winnej, naptjytłab jadła, jest potrzebną, nie jawaba stę to 
uczynić. Co jnaczy tat drobne umartwienie wobec zbawienia 
duszy, niesłończenie drogiej w ocjach Boga. „Rie będę ofiae 
tował Panu Bogu memu całopalenia darmo danego“. 

Tatą samą zasadę młat wielki apostoł, ten. ttórego na- 
zwano apos'ołem wolności, gdy wiele o nią walczył, On, 
Etóry, uwolniwsły się przej Jezusa Chrystusa 4 pod jarzma 
jałonu, wolność tę uwajał. jafo jeden i najcglubniejsjych 
przywilejów swoich, i gotów był wyrzec się tej swobody, 
stać się słudą wszysilich lubji, jafo swych braci. Rie wda- 
jąc się nigdy m ugodę 3 qrjechem, apostoł poddawał się zas 
łonowi wspólnie 3 Żydami, ale się wres;cie uwolnił od is 
tonu tajem 3 podanami nawróconymi. Według wzoru pana 
swego apostoł pawei przyjął odpowiedzialność je wszystkie 
mi, aby zbawić niettórych. Talg jest jasada prawdziwej niee 


podleqłości. Wlbowicm, zauwaicie to”dobrje, cylomie? niqdy 
barbjiej nie zajnacja swej niezawisłości, jaf wtedy, Fiedy 
rozmyślnie, przej miłość blijnieqo, wytieta się swej wolno- 
ności dla ośwobodzenia drugich. „Do wolności powołani 
jesteście bracia; w miłości służcic jedni drugim". pan Je 
jus nigdy bardziej wolnym nie był. jaf w on Dzień, qdoy w 
mocy oprawców swych, j tętami strępomanemi, dał się priye 
bić na frzyju, albowiem wówczas objawił najdostonale| wiele 
tą miłość Swoją, przej posłuszeństwo względem woli Ojea 
niebieskiego. 


Ajaz0 MDarmjałów i Mazurów 
w Toruniu. 


W) cjwarteł dnia 11 3. m. jalo w djier Ieej tocjnicy 
obbytego plebiscytu na {varmi i Mazurach, zjechali slg 
byli działacze plebiscytowi, oraz Nada Główna i delegaci oda 
bsiałów, by wysłuchać sprawojdań ustępująceqo Zarządu, 

wybrać žarg? na tol następny i omówić Fwestje, Awiągane 
3 więfsją jeszcje, nij dotąd, Działalnością Zrzeszenia Rodas 
tów 3 Warmii, Mazur i Ziemi Malborstiej, 

Zjazd rozpoczął się po gobjinie 3 po poludniu i trmał 
do godziny 8 wiecjorem. Śonorowym marsjałtiem Zjajtu 303 
stał w dowód zaslug, witany serdecznie, obecny na Zjeddzie 
redaltor „Głosu Mławsfiego*, p. R. Jaroszyt (w drugiej 
części Zjazdu przewodniczył pputt, w st. sp, p. Mocjorowa 
sti 3 Bydqosączy). Sefretarzem był p. Sowa 3 Torunia, tae 
wnifami p. p.: Żawiślewsti 3 Torunia i Mausolf 3 Cubawy. 

3 wygłoszonych przez członfów Zarządu Głównego spra: 
mozdań, ftóre, 3 łatwo zrozumiałych mwzęqlędów, noszą chae 
ratter ściśle poufny, wynitalo, że był to ogrom pracy, ftó» 
rej bofonano. To tej jednodłośnie wyrazono mu podziętowae 
nie ja qotliwość i bezinteresowną pracę organizacyjna. 

Zaryad Dotychczasowy zatwierdzono w tym samym stładjie. 

Dqólny zjazd manifestacyjny odbędzie się w niedzielę 
dnia 25 sierpnia r.b. w Poznaniu 3 otajji Powszechnej Wyz 
stawy Rrajowej. 

© godzinie Bej wieczorem odbyła się w obszarnej sali 
„Sttelnicy* uroczysta Ufademja. między lnnemi na sali os 
becna była liczniejsia mycieczfa nauciycicistwa 3 ile sja 
cjyżny. tóra serdecjnie powitano. Wfaoemię zadaił prezeg 
Zatjądu Głowneqo, redaltor Rowalomsti. ©łowny odczyt 
wygłosił rebattor „Slosu Miłamstiedo", p. Razimierz Taa 
tosąyf, ftóredo pojawienie się nt mównicy wywołało butżę 
oflastów. Wycerpująceqo jego odczytu mysłuchano 4 wielfa 
umaga. P. Żbił ze Starogardu recytował utwory własne w 
narjeczach: warmiństiem i mazursfiem, Itóre oczywiście rogus 
mieli wsiyscy. przedstawicieł wyciecyfi nauczycieli 3 Wilens 
czyzny, p. Cplebowsti 3 Grodna, w piętiem, bardzo pattjo» 
tycznem priemówłeniu iapemnił zebranych, że naucjycielstmo 
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wileńskie solidaryżnje się 3 programem Zrzeszenia Nodałów 
3 Wautmii, Mazur t Ziemi Ntalborstiej i w swych stronach 
rodzinnych przy fażdej otajji szerzyć będzie ideę, Etórej wyrde 
gicielem jest organizacja ucbodjiców mschodnio-ptustich. 

Oloto północy delegaci i byli działacze plebiscytowi toze 
jechali się we wszystlich Tieruntach, potrjepieni na duchu l 
chętni do dalszej, dorliwej pracy dla dobrej sprawy. 


OIDI YT: 


wye loseony przez byłego redaktora „Mazura“, „Gazety 

Olsztyńskiej", a obecnie redaktora „Głosu Mławskiego*, 

p. Kazimierza Jaroszyka w dniu 11 lipca r. b. na Zjeż- 
dzie Warmjaków i Mazurów w Toruniu, 

Tam, w byłej dzielnicy plebiscytowej, Niemcy nie zwy- 
ciężyli, a Polacy klęski nie ponieśli. Plebiscyt jest wyraże- 
niem woli ludu, a wyrazić swą wolę co do tak ważnej spra- 
wy przynależności państwowej mogą tylko obywatele uświa- 
damieni, którzy wiedzą o tem, czem są i co znaczy god- 
ność narodowa. Gdyby tam na Warmji i na Mazurach na- 
sze masy były rzeczywiście uświadomione, gdyby wiedzia- 
ły, ca to znaczy honor i duma narodowa, natenczas ple- 
biscył stałby się dla Prusaków taką klęską, jaką ponieśli w 
dniu 11 lipca 1808 roku w wielkiej bitwie z Napoleonem 
pod Jeną. 

Zaznaczam, że nie mówię łu o tych bohaterach Warm- 
jakach i Mazurach, którzy znali Polskę, za nią walczyli, 
cierpieli, a może nawet krew przelewali, ale mówię zawsze 
o tych masach nieuświadomionych i przez Prusaka w pę- 
tach'ciemnoty utrzymywanych. Niemcy powiadają, że ple- 
biscyt, że wojnę wygrali. Jakże można wygrać wojnę, gdy 
nie było armji przeciwnika, lecz masy, wychowane w du- 
chu pruskim, niewołniczym, które, jak powiada sam komi- 
sarz rządowy vòn Gayl, nawet nie zdawały sobie sprawy 
z tego, dokąd je prowadzono i ślepa szły za przywódcami, 
którzy je na pasku prowadzili. Może powiedzą Niemcy, że 
Mazurzy i Warmjicy nie są Polakami. Głupstwo! Historycz- 
nie tysiąc razy udowodnionym jest faktem, że Mazurzy i 
Warmjacy są Polakami, udowodniali to tysiące i więcej razy. 
Historycy niemieccy w broszurach i książkach przed wojną, 
gdy jeszcze posiadali odwagę i ani wolnej i niepodległej Pol- 
ski, ani plebisczytów obawiać się nie potrzebowali, dowo- 
dzili, że są oni Polakami z pochodzenia, a nie głosowali za 
Polską, ponieważ im Prusacy uświadomienie i poczucie pol- 
skie systematycznie przez szereg wieków wydzierali, a czy- 
nili to chytrze, podstępnie, po krzyżacku, Nie głosując za 
Polską, nie udowodnili nigdy tego, że są Niemcami, Prusa- 
kami lub jakimś „Mischvolkiem*, ale udowodnili, że tam w 
Prusach Wschodnich istnieją w dzisiejszych postępowych 
masach rzeczywiście całe masy ludzi, którzy nie wiedzą, 
czem są i dlatego posiadać nie mogą ani honoru, ani go- 
dności narodowej. My ich za to nie potępiamy, to są nasi 
rodący, choćby Oni na nas jeszcze dzisiaj pluli. „Ależ, o 
Panie, oni niewinni, inni szatani byli tam czynni“. 

Turcy swego czasu odrywali synów naszych praojców 
od piersi małek i wychowywali ich na janczarów, na żoł- 
nierzy i katów swoich własnech rodaków, na morderców 
swoich własnych ojców i matek. To była zbrodnia turecka, 
a jańczarowie byli także niewinni, lecz byli ofiarami syste- 
mu Solimanów tureckich i Chanów tatarskich, którzy wten- 
czas w imię proroka walczyli „wsio jedno, jaką bronią“, 
jak mówią Mazurzy, czyli bronią podobną, jaką walczyli 
podcżas plebiscytu i walczą jeszcze dzisiaj Worgiccy, Ska- 
wronkowie, Henslowie i inni przywódcy ludu mazur- 
skiego. Niemcy wydzierają rzeczywiście temu ludowi nie- 
tylko mowę ojczystą i polską, ale wychowują młodzież na- 
szą polską w organizacjach nacjonalistycznych na Śmiertel- 

„nych wrogów własnych rodaków, organizują tam jawnie ar- 
mję janczarów i przygotowują tę armę do wojny z Polską, 
która, ich zdaniem, prędzej czy później wybuchnąć musi. 
To zbrodnia niesłychana, a oburzenie nasze jest Święte i 
słuszne. Skromna praca nasza, praca narodu w niewoli, nie 
mogła dotrzeć do mas, tych mas uświadomić i przygato- 
wać na czas, na godzinę egzaminu dojrzałości narodowej. 
A więc nie było u nas mas nieuświadomionych, były masy 
ludu polskiego, które, ipo przyłączeniu do wolnej 
Polski, mogły się pozbyć skorupy pruskiej i powstać z 
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owego pruskiego grobu, gdzie je złożono. Lud polski w 
zwartej masie, kraj przez ten lud zamieszkały: powinien 
być przyłączony da Polski. To było jedyne wyj- 
ście 2 sytuacji. Ale plebiscyt? Każdy Polak uświadomiony 
na Warmji „i na Mazurach przyjął wieść o plebiscycie ze 
zdziwieniem i zdumieniem. Co? Ten lud od wieków germa- 
nizowany, chińskim murem od kultury polskiej odgrodzony, 
który nie widział innych Polaków, jak masy tysiączne bo- 
sych i abdartych robotników sezonowych, którzy tam chle- 
ba szukać byli zmuszeni, miał zdawać egzamin dojrzałości 
narodowej, miał wyrazić swoją wolę, której w Prusach ni- 
gdy nie miał i przyzwyczajony był tylko do ślepego i nie- 
wolniczego poddaństwa urzędnikom i „naszemu cesarzowi“, 
którego po Bogu uważał za półboga, za uosobienie nie- 
miecko-pruskiej potęgi świeckiej, a na mazurach ewargelic- 
kich także i kościelnej? Pół wieku nie wystarczyłoby, aże- 
by naprawić to, co wieki popsuły. A nam nie dano nawet 
pół wieku, ale kilka miesięcy. A panami tych kilku miesię- 
cy nie były wojska koalicyjne, ale rząd pruski i jego gwar- 
dja jańczarów-renegatów wschodnio-pruskich pod wodzą ko- 
misarza rządowego von Gayla i Worgitzkiego. 

Praca nasza za granicami powinna być planowa, celo- 
wa, nie powinna szukać sztucznych efektów, lub osobistej 
reklamy, powinna być świętą służbą dla idei narodowej, 
pracować powinni ludzie z charakterem, wypróbowani, a my 
tutaj tę pracę obserwować powinniśmy, a jeżeli mamy po- 
magać, natenczas musimy mieć także prawo do pewnej kon- 
troli tej pracy. Lepsze są małe, lecz stałe powodzenia, ani- 
żeli fajerwerki dla reklamy osobistej, lub karjery, Lndzie 
wpływowi odznaczać się tam powinni szlachetnością, spra- 
wiedliwością, bystrością umysłu, doskonałą znajomością lu- 
dzi, którzy w imię sprawy umieją łagodzić nieporozumienia 
i spory, a w razie potrzeby usuwać ludzi, którzy tam na 
kresach wyzyskiwać pragnęliby sytuację w jakibądź sposób 
dla własnych interesów. Jeżeli u nas jest rzeczywiście pod 
pewnym względem źle. natenczas czuwać powinniśmy, przy- 
najmniej nad tem, ażeby to zło nie przekraczała granic, za 
granice posyłajmy jedynie tylko to, co wzniosłe, szlachetne 
i naśladowania godne. 

Taka praca nasza czystą, szlachetną i idealną być mu- 
si, a za tą pracą, „za rodakami naszymi stać powinien zor- 
ganizowany w Związku Obrony Kresów Zachodnich eały 
wolny naród polski, 

Jeżeli dawniej, w czasach niewoli, jednostki szlachetne 
pracowały w najtrudniejszych warunkach i stawiały żelazne 
słupy uświadomienia narodowego na kresach, natenczas cóż 
powinniśmy czynić dziś, jako naród wolny i niepodległy? 
Patrzmy na Niemców w Prusach Wschodnich, Wszystko tam 
zorganizowane w walce z polskością, bez różnicy partyjnej 
i różnicy wyznaniowej. Na uboczu stoją komuniści, ale z 
pewnością nie jako nasi przyjaciele, ale jako zawzięci w10- 
gowie. Uczniowie w szkołach płacą swoje składki, płacą 
miasta, gminy, urzędy, jednostki, muljony płyną, a rząd 
także setki miljonów na popieranie swoich mniejszości wy- 
rzuca. Idźmy za przykładem Niemców. Nie wzorujmy się na 
nich w nienawiści, ale w organizacji i ofiarności na cele ro- 
daków naszych za granicami Polski, 

Jeżeli tak postępować będziemy, natenczas naprawimy 
popełnione błędy nasze i patrzeć będziemy śmiało w przysz- 
łość nietylko Polski, ale całego narodu polskiego, któremu 
ciasna w Polsce i który się pręży, jest wszędzie, w każdym 
zakątku Świata. Rodacy nasi, rozrzuceni po świecie, patrzą 
na nas, obserwują naszą pracę, a doczekawszy się potężnej, 
silnej Polski, potężnego oparcia o nas, będą dla nas także 
silną armją, na której polegać będziemy mogli. Ale umiej- 
my te masy ludu polskiego, uświadomionego i nieuświado- 
mionego, przyciągnąć do siebie, bądźmy dla nich tem słoń- 
cem, które rozsyła ciepłe i ożywcze promienie. 

Zgoda, jedność całego narodu polskiego gwarantuje roZ- 
wój naszej Ojczyzny, a potężna Ojczyzna gwarantuje su- 
imienną i owocną pracę wśród rodaków za granicami Pań- 
stwa, ścisłą łączność i współpracę całego narodu polskiego 
na całym Świecie. 

Gdy to nastąpi, natenczas z zupełną ufnością w przy- 
szłość spoglądać będziemy mogli. 
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(W Bydgoszczy na zebraniu, zwołanem przez miejsco- 
wą organizację Zrzeszenia Rodaków z Warmji, Mazur i Zie- 
mi Malborskiej, powtórzył redaktor, p. Kazimierz Jaroszyk, 
swój odczyt, wygłoszony w Toruniu. Zabrało głos dwoch 
obecnych słuchaczy, którzy sprawy, dotyczące rodaków na- 
szych w Prusach Wschodnich szeroko omawiali. Prasa róż- 
nych przekonań politycznych omawiała obszernie zebrania, 
co jest dowodem, że zainteresowanie i zrozumienie dla 
spraw wschodnio-pruskich jest w naszem społeczeństwie 
coraz to większe). 


Z Działdowa do Poznania na Powszechną 


Wystawę Krajową. 
3) (Ciąg dalszy). 

Najpierw przystąpiliśmy do zwiedzania pawilonu prze” 
mysłu ciężkiego. Już w tym pawilonie daje się wyczuć o- 
grom Wystawy. Wielkie maszyny, jak potworne cielska gi- 
gantycznych zwierząt, stoją nieruchome, jakby dumne. Nie- 
które z nich sięgają wysokości dwóch pięter. Na cemento- 
wej podłodze pawilonu widnieją szyny kolejowe. Całe po- 
ciągi wjeżdżały w ten pawilon, by eksponaty mogły być 
umieszczone, Pawilon ten zwiedziliśmy najdokładniej. Prze- 
konaliśmy się potem, że dokładne oglądanie jest niemożli- 
we. Łepiej przecież obejrzeć kilka lub kilkanaście pawila- 
nów mniej dokładnie, 

Następnie zwiedziliśmy przemysł naftowy. Mieści się 
on w pawilonie drewnianym o wysokiej wieżycy. Pawilon 
ten posiada podziemia. Z najdrobniejszemi szczegółami po- 
kazują tu wydobywanie ropy naftowej w naszych polskich 
źródłach nallowych. Objaśnień wyczerpujących udzięlał 
młody praeownik związku naftowego. 

Trzecim z rzędu zwiedzanym przez nas pawilonem był 
pawilon przemysłu metalowego. Również iten pawilon 
wprowadza widza w zdumienie. 

Południe już dawno minęło. Wszyscy uczestnicy wy- 
cieczki byli zmęczeni. Nóg prawie nie czuli. Obiad spoży- 
liśmy we dworze Huggera. Rojno tu i gwarno, pełno gości, 
przeważnie młodzieży. Są to uczniowie i uczeanice szkół ze 
wszystkich dzielnic Polski. Po obiedzie zwiedziliśmy ol- 
brzymią wieżę przemysłu górnośląskiego. Aparaty radjowe, 
gęsto umieszczone na terenach Wystawy, uprzyjemniają 
zwiedzającym czas. Słyszeliśmy reklamy, naturalnie wysta- 
wowe, i muzykę lekką lub poważną. Spojrzałem na zegarek, 
była godzina 6 wieczór. Pożegnałem się z paniami i kole- 
gami i poszedłem do kwatery. Pragnąłem wypocząć choćby 
jedną godzinę. Wieczór miałem zajęty, gdyż zaproszony 
byłem da ks. proboszcza Maniliusa. Rad byłem, że poz- 
nam choć w części życie Zboru poznańskiego, który będzie 
bliskim sąsiadem moim w przyszłej pracy na placówce e- 
wangelicyzmu w Bydgoszczy i Toruniu. Do ks. Manitiusa 
udałem się z właścicielem mej kwatery, p. Eułenteldiem, 
członkiem Kolegjum poznańskiego. Zbór poznański posia- 
da własny piękny dom przy ulicy Kossaka. Widok z okien 
roztacza się na jeden z terenów wysławowych. To też 
mieszkańcy domu mają nietylko możność częstego uczęsz- 


Uczennice Kursów Rolniczo-Gospodarczych w Działdowie z p Na- 
dańską, kierowniczką powstającej Szkoły Rolniczej w Malinowie 
ip. nauczycielem Dawidem na Wysławie w Poznaniu, 
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czania na Wystawę, ale i Wystawa przez okna otwarte 
przedostaje się do każdego niemal pokoju przez radjo Śpie- 
wające, lub gwar rozbawionych uczestników „Wesołego 
Miasteczka”. Wieczór spędziłem w miłym i serdecznym na- 
stroju. Rozmawialiśmy dużo o ciężkiej pracy w Poznań- 
skiem i na Pomorzu. 


(Cam)? Ks. pref. Jerzy Kahane. 


List do Redakcji. 


Szanowna Redakcjo. 
Uprzejmie proszę o zamieszczenie następującego pisma: 
Szanowni Czytelnicy ! 

Wiadomo z poprzednich numerów Gazety, że organi- 
zuje się wycieczka Mazurów z powiatu działdowskiego na 
Powszechną Wystawę Krajową w Poznaniu. Ponieważ na 
tę Wystawę zjeżdżają się ludzie nietylko z Polski, ale i z 
innych państw europejskich i Ameryki, wobec tego i my 
powinniśmy wyjechać i zwiedzić tę Wystawę. 

Ponieważ mnie powierzono zorganizowanie tej wyciecz- 
ki, więc proszę wszysłkich, którzy mają zamiąr wziąć u- 
dział w wycieczce, zgłosić się da mnie osobiście, alho też 
listownie dla omówienia terminu wycieczki, 

Zgłoszenia przyjmuję we wtorki i piątki przed połud- 
niem w restauracji p. Schilkowskiego w Działdowie. 

Z poważaniem 
Karol Mattek, kierownik szkoły. 


Sprawy polityczne. 

Polska. Pan Przezydent Rzeczypospolitej, Ignacy Moś- 
cicki, objeżdżał ziemie Małopolski, wszędzie witany owa- 
cyjnie. Zwiedził on miejscowości przemysłowe i historcz- 
ne. Podróże te mają tę dobrą stronę, że samorządy, wła 
dze miejskie, dyrekcje fabryk i ludność, starając się przy- 
jąć godnie przedstawiciela Majestatu Polski, zaprowadzają 
ład, porządek, czynią ulepszenia, naprawiają lub nawet bu- 
dują drogi, odnawiają budynki i t. p. 

— Z Polski wyjeżdża delegacja stowarzyszeń pacyfi- 
stycznych do Aten, stolicy Grecji na międzynarodowy kon- 
gres pokoju, który się odbędzie dnia 8 września r. b. 

Niemcy. Nacjonalistyczny komitet, zajmujący się przy 
gowaniem akcji piebiscytowej przeciwko planawi Jounga, 
dotyczącemi spłaty odszkodowań wojennych przez Niemcy, 
zorganizował zebranie polityczne w Muenster, w Westfalji.” 
W zebraniu tem uczestniczyło 2,500 osób. Główne odczyty 
wygłosili; prezes stronnictwa niemiecko-narodowego, poseł 
do Reichstagu, Hugenberg, oraz przywódca „Stahlhelmu”, 
Duesterberg. Hugenberg oświadczył, że ruch opozycyjny 
przeciwko planowi Jouaga rośnie w masach niemieckich, 
Plebiscyt ma na celu wykazanie przed zagranicą, iż nawet 
w tym wypadku, gdyby w parlamencie Rzeszy znalazła się 
większość dla przyjęcia planu Jounga, uchwała taka nie od- 
dawalaby rzeczywistych nastrojów narodu niemieckiego. Przy- 
wódca „Stablhelmu*, Duesterberg, żądał imieniem Związku 
żołnierzy frontowych, aby narod niemiecki odmówił rządo- 
wi Rzeszy zgody na przygotowany w Paryżu plan 
reparacyjny. „Honor niemiecki domaga się — mó- 
wił Duesterberg — aby pod niewykonałnemi zobo- 
wiązaniami nie położono znowu podpisu nieuczci- 
wego". Mówca atakował ministra Stresemanna i $0- 
cjalistów, zarzucając im, iż chcieli wyzyskać ewaku- 
ację Nadrenji jako swój osobisty triumf. 

— Berlińskie czynniki miarodajne zajęle są 0- 
becnie przygotowaniami do rokowań gospodarczych 
z Polską, które rozpocząć się mają w połowie sierpnia, 
Przygotowania le są bardziej skomplikowane, a to 
z tego powodu, iż uchwalone przez Reichstag pod- 
wyżki celne stworzyły nową podstawę do rokowań. 
Chociaż niemieckie koła agrarne dążą do odrocze- 
mia rokowań z Połską na jak najdalszą metę, ta 
jednak gabineł Rzeszy dokłada ze swej slrony 
wszelkich starań do jak najszybszego zebrania ma- 
terjałów, potrzebnych do stworzenia nowej podsta- 
wy do rokowań. 


Litwa. Poseł litewski zwiócił się z prośbą do 


Kisiny. 
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poselstwa polskiego w Rydze o udzielenie wiz na wjazd do 
Polski dwóch małoletnich krewnych premjera litewskiego, 
Waldemarasa, którzy chcieliby w czasie wakacyj odwiedzić 
rodzinę, zamieszkałą w Polsce. Prośba ta została uwzględ- 
mioną. Jest to chytry podstęp ze strony Waldemarasa. Bę- 
dzie się tem branił w Genewie przed Ligą Narodów, że z 
Polską jest w zgodzie, ba wysłał krewniaków swoich da 
Polski. 

Rumunja. Wykryto tu sprzysiężenie, na którego czele 
staty sfery wojskowe, dążące do przywrocenia na tron by- 
łego następcy tronu Karola, 

Francja. Premjer Poincare, z powadu choroby, podal 
się do dymisji, a z mm cały gabinet. Prezydent francuski, 
Doumergue, polecił Briandowi utworzyć nowy gabinel. 

Anglja. Król angiełski poddać się musiał ponownej o- 
peracji, która się udała. Stan zdrowia króla jest pomyślny. 

Rosja Sowiekca. Na dalekim Wschodzie groziła po- 
ważna wojna między Rosją Sowiecką a Chinami, które 
roszczą pretensję do ziem chińskich, zabranych przed 30-tu 
aty przez carską Rosję. Stosunki dyplomatyczne zostały 
zerwane, na granicy miały miejsce utarczki. Naogół jednak 
brak pieniędzy i niechęć ludnośei do wojny wpływają na 
to, że może do wojny nie dojdzie, tembardziej, że na Sy- 
berji mogłaby wybuchnąć rewolucja przeciwko Sowietom. 


RZECZY CIEKAWE. 


Loterja „szczurza" w Moskwie. Niezliczone ilości 
szczurów w Moskwie zmusiły władze sowieckie do wydania 
specjalnych zarządzeń celem zwalczenia tej plagi, Miasto 
zostało podzielone na 7 rejonów. W każdym z tych rejo: 
nów stworzone zostały specjalne oddziały dla walki ze 
szczurami, Sowiet moskiewski urządza specjalną loterję. Za 
każde 5,000 zabitych szczurów ma być wylosowana premja 
w wysokości 250 rubli. 


Mię lzy Prastiani a Boguszami (niedalel.o Elku i Grajewa) 
ustawiony został słup graniczny w r. 1545, 


Zniwa na kuli ziemskiej. W różnych częściach świata 
żniwa odbywają się w następujące miesiące: Styczeń: Australja, 
Argentyna, Chili (Ameryka Południowa), Nowa Zelandja, Ma- 
rzec: Indje Wschodnie, Górny Egipt. Kwiecień: Dolny Egipt, 
Cypr, Syrja, Azja Mniejsza, Persja, Kuba. Maj: Algier, Azja 
Środkowa, Japonia, Teksas, Floryda, Czerwiec: Francja Po- 
łudniowa, Hiszpanja, Portugalja, Włochy, Grecja, Turcja, Ka- 
lifornja. Oregon, Luizjana, Missisipi, Karoliny, Wirginja, Ken- 
tucky, Kanzas, Arkanzas, Kolorado, Missuri. Lipiec: Francja, 
Anglja Południowa, Szwecja, Niemcy, Austa, Węgry, Ru- 
munja, Jugosławja, Bułgarja, Czechosłowacja, Rosja Połud- 
niowa, Nebraska, Wisconsin, Illinois, Indjana, Michigan, Ohio, 
Nowy Jork, Anglja Północna, Polska, Kanada Górna. Sier- 
pień i wrzesień: Belgja, Holandja, Danja, Polska, Zatoka 
Hudsońska, Kanada Dolna, Kolumbja Angielska, Norwegja, 
Rosja Północna. Październik: Peru, Alryka Północna, Listo- 
pad: Birman (Indo-Chiny). 
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Siedem dni między życiem a śmiercią. 
Straszliwe godziny lotu nad Oceanem. 

Wobec wrażenia, wywołanego przez tragicznie zakoń- 
czony lot polskich lotników, podajemy Czytelnikom dta- 
matyczny opis losów lotników hiszpańskich na oceanie, którzy 
po tygodniowem pływaniu na burzliwych falach odnalezieni 
zostali przez angielski okręt. Dowódca wyprawy, Hiszpan, 
major Ramon Franco, opowiada o nich następujące szczegóły: 

„Moi trzej towarzysze i ja przeszliśmy najcięższą próbę 
naszego życia. Nigdy nie sądziliśmy, aby Opatrzność przy- 
gotowała dla nas takie godziny przerażenia. Błądząc bez 
ratunku po szerokiem morzu, modliliśmy się, aby najoktop- 
niejsze została nam oszczędzone. Już przy odlocie pogo- 
dzilijmy się z myślą, że oczekiwać nas może Śmierć nie- 
spodziana. Przepowiedziana nam bowiem, że musimy zginąć 
na jakiemś opuszczonem miejscu, bez połączenia ze światem: 

Wylecieliśmy z portu lotniczego „Los Alcazdros* w po- 
bliżu Cartagena, zamierzając dokonać okrężnego lotu do- 
okoła świata pod flagą króla hiszpańskiego, Alfonsa. Chcie- 
liśmy dokonać naszego lotu na hiszpańskim samolocie. 

Kiedy mieliśmy zacząć podróż, musieliśmy pogodzić 
się z faktem, że lot dookoła Świała nie może być przedsię- 
brany, bo konieczne zmiany na samolocie nie mogą być 
w przewidzianym czasie uskułecznione. Wobec tego prosi- 
liśmy o pozwolenie naszego rządu na dokonanie lotu 
transatłantyckiego do Nowego Jorku i*z powrotem przez 
Azory. Samolot gotów był na wieczór 2l-go czerwca do 
pierwszego lotu ku Azorom. Zbiorniki napełnione były 3 000 
litrów benzyny i 200 filrami oliwy, konieczna ilość wody, 
pożywienia, jakoteż aparat radjowy, były na pokładzie. 

Bez trudności wylecieliśmy i wkrótce samolot płynął 
w powietrzu ponad wodami. Nabraliśmy szybkości i trzy- 
maliśmy prosty kurs na Polos, skąd wyruszył Krzysztof 
Kolumb w swoją podróż do Ameryki. Kiedy znajdowaliśmy 
się nad Tariią, mieliśmy silny i gorący wiatr przeciwny, 
który bardzo utrudniał nam lot. 

Nie wiedzieliśmy jeszcze, jak koniecznem dla nas było 
być w stałem połączeniu ze światem. Około północy zaczęły 


podnosić się coraz to gęstsze mgły, które zupełnie pokryły 
nasze pole widzenia, mimo, że lecieliśmy na wysokości 
około 3.000m. Musieliśmy lecieć na ślepo, ufając naszemu 
kompasawi. Kompas ten zawodził czasem w granicach aż 
do 25 stopni. Wledy musieliśmy się obawiać że stracimy 
nasz kierunek. Ja i dwaj moi towarzysze uważaliśmy usta- 
wicznie na utrzymanie kursu, a Ruiz de Alda sam jeden 
sterował. Nasze aparaty 1adjowe zawiodły nas, ale motory 
pracowały. Funkcjonowały one nawet w ogromnem gorącu, 
bo termometr pokazywał 40 stopni C, Po jakimiś czasie zmie- 
niliśmy kurs i lecieliśmy bardziej na południe, aby dostać 
się w pobliże archipelagu Azorskiego. 

Lecieliśmy już jakiś czas, kiedy zdecydowaliśmy się 
jeszcze raz zmienić kurs i lecieć dalej na południe, aby 
osiągnąć Azory. Była przewidziane, że pierwsza część na- 
nzego lotu potrwa 16 godzin i że według naszego chro- 
nometru mamy wylądować o 9-tej w Horta, co według czasu 
na Azorach oznaczałoby godzinę 7-4. Jeszcze zanim zapadł 
zmrok, zobaczyliśmy niektóre wyspy, które uważaliśmy za 
części Azorów, mimo, że czas na nasze lądowanie jeszcze 
nie nadszedł. Znajdowaliśmy się dokładnie na zachód od 
Horty, kiedy myśleliśmy, że te szczyty górskie należą do 
Azorów i kiedy przypuszczahśmy, że wystarczy tylko nad 
niemi przelecieć, aby znaleźć lądowisko. 

Pomyliliśmy się. Po drugiej stronie było znowu otwarte 
morze, a Azorów nie było ani śladu. Trwogi jeszcze wtedy 
nie znaliśmy, ale myśl że może przelecieliśmy ponad celem 
naszej podróży, była nam bardzo nieprzyjemna. Postanowi- 
liśmy opuścić się na morze. Przy wschodzie słońca mie- 
liśmy następnie stwierdzić dokładnie nasze położenie i spró- 
bować znaleźć właściwy kurs. Morze było burzliwe, a około 
południa zaczęły ginąć mgły i mogliśmy stwierdzić, że znaj- 
dujemy się na 45 st. 1 56 min. Diugości północnej. Było 
ciągle jeszcze możliwe wylądować, jednak wzburzone morze 
czyniło niebezpiecznem takie przedsięwzięcie, które mogło 
nas kosztować ostatni zapas benzyny. Dlatego próbowaliśmy, 
płynąc, osiągnąć samolotem Azoty. 

„Nasz zapas benzyny zmniejszał się coraz bardziej i zu- 
żyliśmy ostatnią jego kroplę, kiedy znajdowaliśmy się jeszcze 
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Słup graniczny między Prostkami a Boguszami obecnie. 


Serce Kobiety. Słynną aktorkę irancuską, Cecile So- 
rel, niedawno okradziono z klejnotów wartości 150,000 zł. 
Aresztowano pod zarzutem tej kradzieży niejakiego Karola 
Schwarza oraz dwóch innych mężczyzn, którzy skradzione 
klejnoty przechowywali. Część ich zdołano zwrócić właści- 
cielce, Kiedy odbyło się spotkanie pani Sorel ze złodziejem 
i artystka miała opuścić gmach sądowy, zauważyła żonę 
Schwarza, która, trzymając dziecko na rękach, stała w ko- 
rylarzu, w nadziei, iż zobaczy się z oskarżonym. Dziecko 


było tak ładne, że artystka, idąc za nagłym popędem ser- 
ca, zatrzymała się i serdecznie je bcalowała. Następnie po- 
wróciła do sędziego i oświadczyła, . że coia skargę przeciw 
Schwarzowi. 

Obiad smakKoszów. Jak wiadomo, Paryż jest stolicą 
Smakoszów i obżartuchów. Nigdzie na świecie niema tyle. 
co tam, towarzystw i klubów gasironomicznych, których ca- 
łem zadaniem jest obmyślanie najbardziej wyszukanych po- 
traw i spisów potraw obiadów tygodniowych. A jednak pa- 
ryskie Towarzystwo Zoologiczne zakasowało wszystkie te 
kluby bankietem, jedynem w swoim rodzaju, na który 2a- 
prosiło, oprócz uczonych zoologów, także przedstawicieli 
najwybitniejszych klubów gastronomicznych. I trzeba przyz- 
nać, że oplacił się im trud przybycia na ów bankiet, mogli 
bowiem spróbować potraw ze wsżysikich pięciu części świa- 
ta, potraw z Afryki środkowej i Ameryki południowej, deli- 
katesów chińskich, pieczeni z fok i kotletów z reniferów. 
Obiad uzupełniły owoce, sprowadzone z Japonji i z Indyj 
wschodnich, Najbardz'ej jednak smakował podobno podany 
podczas tego bankiełu „cocktail“, utworzony z 48 likierów 
i wódek najwyborniejszych, a stanowiących specjalności 
najrozmaitszych krain kuli ziemskiej, Żadna więc chyba u- 
roczystość nie miała jeszcze charakteru tak międzynarodo- 
wego, jak ów bankieł, urządzony w Paiyżu przez Towa- 
rzystwa Zoologiczne specjalnie dla smakoszów i znawców 
dobrych potraw. 

Przemysł przed siedmiu tysiącami lat. Szczegóło- 
we badania nad życiem kulturalnem Egipcjan starożytnych 
wykazały, że naprzykład sztuka cienkiego płótna, wyrobio- 
na w Egipcie przed siedmiu łysiącami lat, niczem się nie 
różni od sztuki batystu, wyrobionej na warsztatach nowo- 
czesnych. Starożytni Egipcjanie umieli wyrobom swoim na- 
dawać w najwyższym stopniu cienkość i miękkość, a zara- 
zem moc. nadzwyczajną. Tak samo byli mislrzami przy wy- 
rabianiu przedmiotów i ozdób ze szkła, w ciosaniu kamiel 
ni, a nawet bardzo zręcznie szlifowali djamenty i wyrabia- 
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50 mil morskich od Horty. Teraz zaczęliśmy być niespokojni. 
Było nam już jasnem, że naszego lotu do Nowego Jorku 
nie możemy kończyć. W rezerwowej konewce mieliśmy 
jeszcze 10 litrów benzyny, które wzięliśmy jako ostateczną 
rezerwę i sądziliśmy, że zapomocą jej będziemy mogli uru- 
chomić przynajmniej nasz aparat radjowy. Rozpięliśmy naszą 
antenę, długą na 30 stóp, i zaczęliśmy wysyłać wezwania 
„s. 0. s." łącznie z podaniem naszego położenia. Tutaj 
jednak przyszło rozczarowanie. Dziesięcioma litrami benzyny 
nie mogliśmy nawet tyle siły rozwinąć, aby móc przyjąć 
odpowiedź. Napróżno kontrolowaliśmy nasz aparat radjowy, 
siła była niewystarczająca. 

Mieliśmy zapas żywności na 8 dni, ale za to tylko bardzo 
małą ilość wody. Było to szczególnie nieprzyjemne, łatwo 
bowiem można opierać się głodowi, ale uczucie pragnienia 
może doprowadzić człowieka do rozpaczy. Dlatego wysta- 
wiliśmy na zewnątrz wszystkie nasze naczynia na skrzydła 
samolotu i zbieraliśmy deszcz. — W ten sposób jednak 
uzbieraliśmy zaledwie pół litra wody. Mieliśmy jeszcze inny 
ratunek. Mieliśmy jeszcze wodę w chłodnicach motoru. 
Z początku wydawała się nam ona edrażejąca do picia, 
wkońcu jednak okazała się cennym napojem. 

Musieliśmy widzieć jak nasze zapasy żywności zwolna 
się wyczerpują, a wrogie żywioły bez htości rzucają naszą 
drobną łupiną. Jednak nie zerwaliśmy jeszcze z nadzieją. 

Trzech z pomiędzy nas spało w prowizorycznie urzą- 
dzonej kabinie. Jeden miał hamak do dyspozycji, podczas 
gdy drugi mógł leżeć na podłodze na materacu. Trzecie 
łóżka zaimprowizowane zostało w pomieszczeniu, zajmowa- 
nem przez aparat radjowy. Dwie osłony šmigła napełniliśmy 
oliwą i zawiesiliśmy na dziobie, aby w ten sposób po- 
wstrzymać silne uderzenie fal. 

Ponieważ znajdawaliśmy się w pobliżu Azorów przy- 
puszczaliśmy, że wkrótce natrajimy na poszukujące nas 
statki. Jednak niekorzystne wiatry zniweczyły te nadzieje. 
Tegoż dnia zestawiliśrmy nasze jedzenie z resztek poprzed- 
»nich posiłków, nie naruszając jednak jeszcze rezerw. Wczas 
rano 23 czerwca udała się nam znowu uruchomić naszą 
stację odbiorczą. W zapasie mieliśmy jeszcze termos z zimną 


kawą i 4 puszki mleka kondensowanego, tak, że mogliśmy 
przyrządzić sobie śniadanie z pomocą maszynki spirytusowej, 

Wiatr powoli słabnął. Papierosy nasze były na wyczerpa- 
niu, kiedy wpadła mi do głowy, że przecież zabrałem 30 
centowe cygara z wysp Kanaryjskich. Gallarza używał ich 
coprawda jako poduszki i pogniótł je zupełnie, mimo tego 
pałiliśmy je i nigdy zapewnie nie smakowały nam tak dobrze, 

Kiedy z pomocą karty usiłowaliśmy oznaczyć nasze 
położenie, zauważyliśmy, że w porównaniu z zeszłym dniem 
nie nie posunęliśmy się naprzód. Znajdowaliśmy się odda- 
leni 100 mil morskich poza kursem linij okrętowych. Pizy 
pomocy filtrów z bawełny przesączyliśmy wodę z chłodnicy 
motoru i stwierdziliśmy, że nadawała się ona do użycia, 
Razem z wodą deszczową, do której chwytania używaliśmy 
łodzi ratunkowej. Mieliśmy więc zapas wody około 130 
litrów. Wobec perspektywy, że będziemy dłużej przebywali 
na falach, padzieliliśmy nasze zapasy dokładnie na 20 dni. 
Kenserwy rybne, były zepsute, musieliśmy je rzucić trybom 
na pokarm. Mieliśmy jeszcze 24 jaj na twardo, pół kila 
słoniny, kawałek ozoru wędzonego, 24 banany, 700 gr. kiet- 
basy, 4 funły czekolady, parę puszek kondensowanego 
mleka i marmolady, 5 puszek biszkoptów, pozatem flaszkę 
koniaku, flaszkę rumu i flaszkę szampana. Tego szampana 
chowaliśmy na wypadek gdyby ktoś z nas zachorował. Jed- 
nak na szczęście z wyjątkiem jednego wszyscy byliśmy zdrowi. 

24-go czerwca musieliśmy zrezygnować z przyrządzania 
gorących śniadań ponieważ gazoliny potrzebowaliśmy dla 
utrzymania tuchu radjoaparału. Wyszła nam także kawa. 

25 go zużyliśmy resztki mleka, sera i ostatniego ba- 
mana. 28-go zjedliśmy ostatnie jajko, a 29-go mieliśmy tylko 
jeszcze na 1 dzień słoniny. Wino i tum wypiliśmy podczas 
chłodnych nacy. O brzasku dnia zerwał się wiatr północno- 
zachodni i zaczął nas spychać na południe, tak, że coraz 
bardziej oddalaliśmy się od dróg linij okrętowych. Fale 
stawały się coraz większe i coraz niebezpieczniejsze dla 
hydropianu. Przez cały dzień musieliśmy uważać, aby aparat 
nasz nie poniósł jakiejś szkody. W nocy wysłaliśmy znowu 
wezwania S. O. S. w przestrżeń. Pozostały one jak pa- 
przednie, bez odpowiedzi. 


184 (wana ie ią 
piękne mozajkł, Ponadto posiadali przyrządy do mierzenia 
czasu i temperatury. 


ð fraju i ze świata. 

Diiałóowó. Rolonja letnia bla dzieci sląs= 
Pich. Staraniem prezydjum Zarządu miejscowego Dodziału 
Obrony Kresów Zachodnich 3 prezesem dyr. Seminarjum, p. 
Biedrawą na czele, zorganizowana jostała Polonja letnia ola 
djiatwy. Przybyło ma 4 tygodnie 20 byiewczyneć 3 BGStneqo 
Sląstn. D;atpa tı } ubogich todjin robotniczych wymaga 
trostliwej opieki. Ślieftóre Dziewczynki są bardzo mizerne, wy: 
srydyntafe. Ra stacji ocyeliwało Dzieci wiele pań, młodzieży, 
oray pzidwie z jarjądu. Dzieciom wtęcjzóno na powitanie 
Fosinty, czetoladfi, cufiecH. Rolonja mieści się w budyntu 
sytolnym, na sypialnie qamieniono 2 duje flasy. Dejzejnacjo: 
na jedóńą salę nit umywalnię. Jadalnia mieści się w sylole 
gospodarczej. padcjas niepogody Dziewczynłi bawią się w 
wieltiej sali gimnastycznej. Nad Dziećmi stale czuwa p. nau- 
cjycielfa Gzajfowsfa i p. nauczyciel Dawid, oraz Or. Jetta, 
powstał t:i Bomitet pań, Etóre trosyczą się o rozrywei i wy- 
ciecjfi Erajoznamwcje Ola Dzieci. 

— zóbawa cechów. Duje zainteresowanie wybudziła 
sabawa cechów, w szczególności oryginalnie wyglądały wiele 
tie platforny samochodowe, ttóre przeciągnęly pryey miasto. 
Na tajdej platformie umieszczony byt żywy obraz. Jeden wys 
obrajał ptacę rjeżmifa, inny pietarza, ślusarja oraz innych 
cechowych pracównitów. 

— wycieczta Dnia 20-go 3. m. Rótto Rolnicze w 
platdowie unząbziło wycieczfe celem zwiedzenia gospodarstw 
rolnych w Rurtach, Bursju, jaływewm Wietzbowie i Rys 
wocjynach przy udjłale 20 człontów. 

przegląd bydła. M dniu 123. m. odbył się w Dział 
bowie przegląd bydła rasy bolendześtiej y powiatu dztałdow= 
sltego przy udziale przed stawieleli Wydziału Wojewódzłiczo, 
pomocsriej Jzby Rotniczej, Wydziału Powiatowego i Niej. 
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stowedo Towarzystwa Solnicjege. ja najlepsze otazy bydła 
odznacieni zostali rolnicy: Jjabłońsfi, Brejda, #Ëstiersti, 
Ramiństi, Domanowsfi, Oprach, Rojica i Żywiec fwotami 
pienięjnemł. W dniu 143. m. odbyło się w Zalcjewie zebranie 
Rótfa Kolniciego przy udjiałe 8 człontów, przyciem wygłosił 
referat instruttor P. T. R. Rowalsfiz Torunia. Tegoż dnia 
ucjąbjiło Rólto Rolnicze w Działdowie wyciecztę do Rsiężedo" 
dworu celem zwiedzenia bodowli bydła i stanu zasiewów, 
Wlaściciel majątu, p. Srantenstcin, przyjął  wyciecztę 
bardzo życzliwie, wnosjąć toast na cześć polsľiego rolnictwa, 

Wyścigi fonne, W niedzielę dnia 28 4. m. odbyty 
się na polu ćwiczeń otoło Maliszewa wyścigi Ponne. pierws 
sig nagrode przyjnano p. Zalewsfiemu z Brasnołąfi, druqą 
p. Jastńsficmu z Działdowa, trzecią star. post. policji pań» 
stwówej, p. Stolasińsfiemu, cjwartą porucznifowi, p. Bure 
ce. Gorg Majurzy! Panu Zalewslicmu wyrażamy na tem 
miejscu jycjenia powodzenia na przyszłość, 

— W dniu 14 3. m. pejybyła do Djiałóowa wycieczta 
sztoły Rolnicyej Żeńsfiej ; powiatu ciechanowsticgo w licybie 
30:4u bdpiemcjąt w strojach ludowych, ttóra zwiebzała 
miasto Djiałdowo i otolicę oraz fotografowała się 3 urag 
mitami Starostwa. 

W dniu J4 3. m. odbyło się w Działbowie zebranie 
Eegji Jawalidów wojst polstich przy udziale 17 członów, 
na ftórem omawiano sprawy jwiąjtowe i poprawy bytu 
inwalidów, 

— Brabdjiej Rupcowi Yłellnitowi w Djiałoowie wy» 
bito w nocyj 14 na I5:qo malg sjybę w ofnie wystawowym 
i zabrano 3 pary trzewitów, 


3 powiatu działdoowstiedo. 
Białuty. W dniu 193. m. odbyła się w Białutach 
zabawa tanecjna Ochotniczej Straży Pojarnej. 

Pozar W dniu 18 b. m. spaliło się w lesie białuce 
fim ofoto pół ba. trawy oraj 80 sztut Z0»letnich świertów. 
S3toda wynosi 250 zł. Pojar powstał 3 powodu nieostroj» 
nego obchodzenia się z ogniem przez nieztanego przechodnia. 
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Teraz wydało się nam położenie rzeczywiście grożnem. 
Musieliśmy usławicznie walczyć z falami, które groziły za- 
laniem kabin. 

W nocy zćlźał wiatr i rano sytuacja nasza poprawiła 
się znacznie, W walce z falami ucierpiało tylko lewe skrzydło 
aparatu i to tak lekko, że sądziliśmy, że po doslarczeniu 
nam benżyny będziemy mogli wznowić nasz lot do 
Nawego Jorku. Wieczorem spożyliśmy skromną wieczerzę, 
usiłując poprawić sobie chumor, mimo, że doskwierał nam 
głód. O 10 godzinie wysłaliśmy znowu sygnały S O. S. 

Gorący dzień następny spędziliśmy wśród prób zło- 
wienia jakiej ryby zapomocą resztek zepsutych konserw 
i zgiętej szpilki. Ale nie mieliśmy szczęścia. | wszystko 
wskazywało, że będziemy mieli burzliwy dzień. Fale rozbi- 
jały się ponad skrzydłami hydroplanu, które oba, podobnie 
jak i ogon, leżały chwilami pad wadą. Zastanawialiśmy się, 
czyby nie opróżnić zbiornika z wady celem ulżenia hydro- 
planowi. Zdecydowaliśmy się jednak tego nie czynić, po- 
nieważ bałiśmy się o motor. Rzuciliśmy kotwicę ratunkową, 
ale urwała się z powodu fal. Wiatr wiat z rozmaitych stron 
i wprowadzał nasz hydroplań w najdziwniejsze położenia, 
tak, że musieliśmy częsta wychodzić na koniec skrzydeł, 
aby przywrócić równowagę. 

Obecnie pędził nas wiatr z dużą szybkością w kierunku 
Santa Maria, wciąż jednak bardzo od nas oddalony. Dnia 
tego mieliśmy do jedzenia już tylko pół jajka, 2 dekogramy 
czekolady i 4 biszkopty na każdego z załogi. Wieczorem 
byliśmy osłabieni do ostateczności przez ustawiczną walkę 
z żywiołem. Jednak niebo pomogło nam, bo morze się 
uspokoiło. W godzinach tych patczyliśmy w óblicze śmierci 
ze spokojem, godnym mahometan. 

O świcie następnego dnia naprawiłem z pomocą młotka 
przyrząd da mierzenia położenia na morzu 1 mogliśmy 
znowu z pewną dokładnością ustalić nasze położenie. 
W nocy podwoiliśmy nasze rozpaczliwe wołania o pomoc 
przez radjo, jednak bez skutku. Nasza benzyna skończyła 
się ostatecznie i musieliśmy użyć gazu z generatora, Wczas 
rano 28 znowu obrócił się wiatr, przychodząc tym razem 
ku naszej rozpaczy z południowego zachodu. I znowu 9 


godzin walki ze złą pogodą. Mimo niekorzystnych warun- 
ków, aparat radjowy działał dobrze i sądziliśmy, że po- 
winniśmy być słyszani na Sania Maria, odległej o 60 mil, 
Jednak zasięg działania aparatu był krótszy, niż przypusz- 
czaliśmy. 

Zasnęliśmy właśnie na chwiłę, ten, który miał wartę, 
wykrzyknął nagle: „Statek na widnokręgu", Zapomieliśmy 
w tej chwili o wszystkich godzinach zwątpienia. Wspólnemi 
siłami zapalliśmy latarnie i białe i czerwone, aby skierować 
na siebie uwagę statku. Byliśmy tak przemoczeni, że ubra- 
nia lepity się nam do ciała. Jedyna rzecz, jaką mogliśmy 
widzieć z okrętu, drobne bardzo, oddalone i rozproszone 
przez mgłę punkty świetlne. Statek znajdował się na po- 
łudnie od nas i widzieliśmy go przez lewe skrzydło, pod- 
czas gdy my sami byliśmy zwolna pędzeni wstecz, 

Próbowaliśmy znowu użyć aparalu radjowego lecz nie 
chciał pracować, Wobec tego musieliśmy ograniczyć się 
do sygnałów świetlnych, aż po paru minutach nabraliśmy 
pewności, że światła okrętu zbliżają się do nas. Nie była 
juź wątpiiwości, że zauważono nasze sygnały i że idą nam 
z pomocą, Statek zmienił swój kurs. Po paru chwilach mo- 
gliśmy w ciemności rozróżnić poszczególne części parowca, 
którego sylwetka zbliżała się do nas z dużą szybkością. 

W tym momencie podniosły się z powierzchni marza 
mgły i w ostatniej chwili przelękliśmy się znowu, że statek 
może nas nie znaleźć. — W tych chwilach podniecenia 
wypilśmy ostatnie krople rumu, a kiedy zrobiło się jaśniej, 
udało się nam uiuchomić aparat radjowy, który mimo, że 
siłę swą czerpał Bóg wie już skąd, zaczął znowu funkcjo- 
nować prawidłowo. Statek podszedł znowu bliżej ku nam. 

Kiedy parowiec zupełnie się zbliżył, ustawił się pod 
kątem ku nam i zauważyliśmy, że na maszt wciągana jest 
ilaga angielska. Przyciągnięto nas do boku parowca, a kiedy 
łańcuchy: zostały umocowane na hydroplanie, .pofrunął 
on do góry, uderzając dość silnie a bok statku i uszko- 
dzając ciężka jedno ze skrzydeł. Lecz na końcu powiodło 
się i hydroplan znalazł się na pokładzie. 

Byliśmy przyjęci przez olicerów z największą serdecz- 
ną gościnnością. 
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— Rrddzież Utecdziono tu rower p. Jqnacemu Stane 
fowstiemu, o co podejrzany jest robotni £zesiaw Rurta, 
Htózy zbiegł w niewiadomym tiecuntu. 

Stutpie. W dniu 22 3, m. uderzył grom w chlew wole 
nita Bogumiła Młosatowstieqo, zabijając jednego fonia i 
winiecając pojar, ttóty zniszczył cały chlew, Stratę Fillu 
tysięcy złotych pofryje Tomwatczy-two bezpieczeń. 

Doczyty. W dniu 2l-go 3. m. instruttor powiatowy 
Weichnan 3 Krvasnołąfi wygłosił 2 odczyty „O uprawianiu 
roli i stosowaniu sztucznych nawozów” na zebraniach Ró- 
tet Rolniczych, w Plośnicy przy udziale 21 słuchaczy i w 
Rosjclemach przy udziale 35 słuchaczy. 

Rrasnołąta. Julja Gallus, tóra, jalo optantta, 
wyprowadziła się do Kiemiec, sprzedała nieruchomość swo- 
ją tutejszym tolmilom: 20 mórg 3 zabudowaniami Janowi 
Qprachowi, 48 mórg Augustowi Jebramomi i 8 mótg zit- 
mi Janowi Rowalstiemu. 

Uzdowo, W dniu 21 3. m. odbyły się tu ponowne 
wybory do Rady dmiunej, przyczem na 259 osób uprtwnio: 
nych do głosowania, qłosowało 204 osób. Lista Mazurów: 
ewanqelifów otrzymała 114 qłosów, a lista fatolifów 90 
głosów, przyczem 3 listy lecj wybrano 7miu radnych, a 4 
listy 2:ej 6 ciu radnych. 

Prusy. W bulu 21 3. m. odbyły się tu wybory sot- 
tysa, przycjem, ; powodu równej ilości qłosów Owóch fan: 
bydatów, wybrano tymczasowo jato zastępcę p. Sranciszfa 
RBozłowsticto. 

Płośnica. Romisarycjny soltys, p. Biernath, objął 
tu utiędowanie. Miejatwierdjony soltys, p. Nedzanowsfi, 
jdłosił zażalenie bo p. Wojewody Pomorstieqo. 

Brodnica Tutejsja Jzba arna stazała na 7 miesięcy 
więjienia listonosza Rarola KRościństiego 3 Djiałdowa za 
sjereq nadużyć w tutejszym Urzędzie Pocjtowym. 

ŚRurawti W dniu 20 4. m. spalił: się tu stodoła 
wartości 5.500 sł, w zagrodzie Bronisława Wróblewstiego 
Itóry ubezpiecjony był w Towarzystwie „Desta* na sumę 
4,000 zł. Pozar powstał od isfry 3 Fomina. 

State Jłowo W Dnlu 153. m. w nocy powstał 
tu pojar w zagrodzie rolnita Wilpelma Matla spaliła się 
stodoła wartości 6,000 zł. Mattel ubezpieczony był od odnia 
w Towarzystwie „Port na ogólną sumę 20,000 jE. przye 
cjem pojaru nie jdołano ustalić, 

3a nielegalne przetroczenie qranicy przye 
trzymano jedną osobę oraz ża usiłowanie 2 osoby. W dniu 
20 3. m. wydaliły władze niemieckie obywatela polsfieqo 
Jana Bowalstiego } Kodzi, ftóry przefroczył nielegalnie 
granice. 

3 dalsłych stron. 

Rowy Zwiqzet w Toruniu. zawiązał się tu „Por 
morsli Żwiązeł Byłych Jeńców Wojennych i Cywilnych”, 
Itórego celem jest skupienie w jednej silnej organizacji 
wsęystlich byłych jeńców, zamiesztujących na pomorzu. Byli 
jeńcy 3 wojny światowej, jat i polsto<tosyjstiej, jechca Się 
agłosić do setretacjatu Żwiązfu w Toruniu, ulica Szetofa 
Rr. 8, stąd otrymają ofólnit programowy i wycigg sta: 
tutu Zwiąqjtu. 

Jiajd polatów 4 zagranicy. W Warszawie od: 
był się bardjo liczny Zjazd Polatów 3 zagranicy. Przybyli w 
wieltiej ltezbie Polacy nietylko 3 #uropy. ale i 3 Wmeryfi. 
Po tiltu dniach obrad, uczestnicy Zjazdu wyjechali do Po- 
nania na powsjechną Wystawę Krajową, oraz do innych 
miast Polsti. 

3 Wystawy Poznaństiej. Ciądnienie lotetji fane 
towe| na Powszechnej Wystawie Krajowej odbyło się przy 
wielfim udziale publiczności i odnośnych władz. Qierwszy 
los, wyciądnięty j fola szcjęścia, miał numer 75,332 i ode 
powiabał fantowi wartości 100 zł ©łówna wygrana padła 
na numer 76,508, wyjęty 3 urny jalo 44 los 3 rzędu. Sycjefó- 
towe wyniti losowania zostaną ogłoszone w szeregu wief- 
sych dziennitów w Polsce. Misty ciągnień można otrzymać 
w biurze firmy „Sortuna* w Ppojnaniu, Meje MarcinPow. 
stiego 19, za nadesłaniem 50 qr. Wygrane fanty w naturze 
mojna już odebrać, lub qotówłę, 3 pottąceniem 15 procent, 
w polstim Bantu Handlowym w Poznaniu, Plac Wolności. 
Gotówię mojna otrzymać tylfo 3a fanty wartości wyjej 
100 jłotych. 

Rady dla wyjejojająch na powszechną Wy: 
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stawę Rrajową. Poniewa; zachodją ciądłe wypadki, je 
publicjność podróżująca nataja się niepofujebnie na straty, 
zaznaczamy, je na stacji odjazdu należy ządać biletu, powrot. 
nego na Powszechna Wystawę Rrajową 1, II, hip IU Flasy. 
W Poznaniu bilet ten potazujc się fontroli, lecz nie nalezy 
tatowego oddawać przy opuszczaniu dworca,.,Bilet ten waj 
ny jest na 14 Śni i należy go jackować, « przy, objczozie na 
dworcu oddać go fomttoli przy wejściu do obstemplowania. 
Jest to cała manipulacja, a na Powszechnej Wystawie Kras 
jowtj nie potrzeba dawat biletu Do ostemplowania, 

Ratowice WyroE na Ulita as Sąd umat b. poz 
sta Ulita winnym, qdyj Bialuste, Ftóry udawał się zadranicę 
celem uchylenia się od słujby wojstowej, podpisał poświad» 
czenie w charafterze przewodniczącego „Dolfsbundu” i z tego 
powodu musiał uciefać bo Riemtec, pezćj Ce-dopuścił się wy- 
stępfu 3 paragrafów 89 i 102 ustawy o powszechnym obo: 
wląątu służby wojstowej. Wobec tego b. poset Uitz staa 
ny jostał na 5 miesięcy więzienia i Łoszty sądowe, przycjem 
zaliczono mu na pocjet Pary areszt śledejy, a resztę Pary jas 
wieszono na przeciąą 2 lat. 

Śtrasjne upały i burze. Cato tegowóczne jest niee 
zwyfle upalne i zmienne, W Innych państwach, jat w Anglii, dtus 
gotewałe upały poczyniły wielkie szfoby. Cjęśte burje i tos 
watjysące im oberwania się chmur powodują pojaty 00 
piorunów, albo mossa dobytef ludzti, Nlxodzaje naodół por 
myślne. Brat tylo owoców. Ostatnio ochłodjiło się. 

3 3a łordonu. 

Szczytno. Nobotnit Jójef Rebrbaum, osadzony w tu 
tejszem więjieniu ślcdczem, połyfał połamane noże, widelce 
i łyżli, ale strawić ich nie mógł, stutliem czego tut eigifo 
zachorował, je musiano go odstawić bo szpitala I poddać 
operacji, ftóra się udała, 

Nidborf, W sąsiedniej wiosce W. powstała Hótnia 
między mejatfami X, i M. Powód do Fłótni dało djlecfo jes 
dnej 3 męjatef. 3 fłótni wywiąjała się dzikt bójfą, w totu 
ttórej jona tobotnifa X chwyciła za sietiecę v zamierjała 
nią uderiyć swą przeciwniejtę M. Tórta jednat tejże ostute 
niej przysfoczyła do R. 3 zamiarem odbicia ciosu, ale juj 
było zapójno, bo siefiera spadła na glowe jej matti, taniąc 
ja dottliwie. Gdyby jednal nie pomoc córti, napadnięta nar 
pewno byłaby zabitą. Sprawą tą zajął się sąd. 

2,000 więżniów w Prusach Wschodnich Ra 
walnem zebraniu związtu dla opiefi nad więjniami, odbyłem 
w Rvólewcu, wygłosił przemówienie radca tajny, dv. Mas 
tling 3 Berlina, Ftócy wylazat, jaf nędza | bieda, złe przy 
flady, obrazy. niedobre tsiąśri podtopują równowagę. ducho. 
wą młodzieży. prócz strony moralnej, trzeba twiąć pod te 
wagę talje stronę dospodatcją. Roszła, Hore państwo łojy 
na więjntów, wynoszą rocznie 3.000,000 maret, Prusy Wschode 
nie posiadają same stale 2,000 więjniów. Stwierdzono, je 
w Niemczech fajdy szósty męjczyjna jest Parany, a 3 Tobiet 
fagba 25<ta 

Niepowodzenia niemiectie. Organizacje rolnicze 
3 prus Wschodnich dostarczały £otmwie zboja, chwaląc się 
na wszystfie strony, ja Lotysze sa bardzo qadowoleni 3 00° 
stonałych qatunfów towaru. Jednal co innego mówią sami 
££otysjc, jat równiej przytaczane przej nich (+b Ot ostate 
nio na 28 wadoniw jęcjmienia siewnego. sprowadjonedo 1 
Rrólewca, Fomteja Pontrolna odrjiuca aj 16 wagonów, ja. 
wierających 240,000 tg. na sutet bomieszti trawy S3fodlie 
wego bardzo gatunfu, a trudnej do wytępienia. 

Rauczyciel niemiecfi sfazany za Eatowanie 
dzieci. Przed sądem farnym w Opolu odbyła się ropra: 
wa przeciwto nauczycielowi niemiecfiemu W. 3 Gosławie, 
ftóry Eijami pobił cięjto Dwoje Dzieci za niebyt tobre wys 
pracowanie zadania racpuntowego. Jedną driewczynfę zbit 
Pijem po glowie tat ciężfo, ij priez 4 tygodnie musiała lejeć 
w śszpitału. Sąd ne Opolu stajał nauczyciela na 400 mare? 
fary. Jat wiadomo, w Niemczech istnieje jeszcze chłosta m 
sztotach i bicie dzieci w fliemczech jest na porządłu dziennym. 

Manewry w Prusach Wschodnich w robu bies 
jącym wogóle się nie odbędą. Ze miqlędów oszciędnościo» 
wych urządzają władze wojsfotwe tylfo więlsze Cwiczenia na 
placu pod Drzyszem. 

85 procent drzew omocowych jostało jnisąs 
czonych w Prusach Wschodnich. Ostry mróz u- 
biegłej zimy wyrygdyit tolnictwu nieobliczalne sztody. Ogrom: 
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ne spustoszenie narobił wśród Briem owocowych. OFolo 85 
procent Otjiew gwocowych. zwłaszcza szlachetnych datuntów, 
zostiło w Prusach Wschodnich zmiszcjonych. Pəniewaj ho: 
bowia owoców stanowi dla ludu tutejsjego wajne żródła Do» 
chodu, postawiono w sejmie pruskim zapytanie, co zamierja 
uczynić rząd celem pow:towania szłód, wytządzonych tolnic« 
twu na slutet pomaicjnięcia Briew owocowych. 

Liczba bezrobotnych w prusach W schod 
nich wynosi 26,000 osób, co potwierdza zestawienie wschoja 
nioprusfiego urzędu pracy. Najwięcej bejrobotnych jest w Rró- 
lewcu i śElbląqu, na wsiach natomiast bezrobctnych prawie 
je niema. 


SEL 

Sprawy religijne. 

W Ropenbadze, stolicy Danji, odbył się wszech. 
świdłowy Eonwent Intecsfi. Obecny był i pejemawiał fs 
bistup Burśche ; Warszawy, orty zwiecjcpnił Tościoła stas 
toluterstiego w prusach. Priemówienie fs. bistupa Bura 
schedo wywołało wielfie wrajeuie, słuchacze naqrodjili jego 
mowę niemilEnącemi oflastami. Specjalnie winszował mówcy 
areybistup S>ederbloom. Utworzony został „tłiędjynarodowy 
zwiqjeł Rościołów (Kuterstich" pod fierownietwem Wmery: 
tanina, dr. Młorvchacba, wielliego przyjaciela Polsli. 3 Pol- 
sli wiięło udział 2 delegatów i 24 qości. 


Aycie gospodarcze. 

Osiem milionów złotych Fredytu na nawoży 
śituczne. Doceniając znaczenie jastosowania nawojów 
sjtucjnych w rolnictwie, państwowy Ban? Rolny rozwija 3 
xofu na tof alcję, umojliwiającą nabywanie nawozów sztucje 
nych na Eredyt, Obecnie, w zwiąjtu 3 przygotowaniami do 
tampanji jesiennej, Dyretcja państwowego Bantu Rolnego 
uchwaliła udjielenie relnitom dalszych fredytów na zafup 
nawozów sztucjnych w wysokości 8 miljonów złotych. 

Midd i wost psączelny. W wynitu antiety, rozpie 
śantj pryc} polsEi fonsulat generalny w Berlinie, firmy nie» 
miectie jainteresowały się polstim miodem i mostiem 
pszczelnym. W zwiąjfu 3 powyjsjem Fonsulat generalny ine 
formuje, je przywój wosłu t miodu 3 Polski do Kiemiec 
jest bojwolony. Cło na wost pszczelny wynosi 10 mare? od 
100 tloqramów, na miód pszczelny 40 mf. ob 100 tg. Os 
beenie ceny ryntowe wostu pszcjelnegjo wabają się od 300 
do 320 wt. za 100 fg. Robdjaj opałowania nie odgrywa — 
webług doniesień firm niemiectich — poważniejsjej roli, Mae 
dzie się jedynie nacis? na celowe opałowanie, naptjyfład, o 
ite chodzi o wost, to w blotach po 25—30 Eg., owiniętych 
wotłami jutowemi, a miód w strzyniach po 2 „Panistry”, 
taby po 25 Eg. netto, lub tafje w becjtach po 300 filo» 
qramów brutto. 


Gospodarstwo tobiece. 
Ronfitury. Ra tonfitury możemy ujywać prawie 
wsjysttich gqatuntów owoców i jagód, od wczesnej wiosny 
bo pojnej jesieni, a nawet jima możemy smażyć Fonfituty 3 
pomarańcz I cytryn, 3 Jable? i żurawin, 3 lasztanów i wino» 
gron. Błownym sezonem fonfiturowym jest jednat lato. Nie 
nalejy równiej zapominać o Eonfiturach maljnowych, jafo pos 
mocnych pezy zaziębieniach i fatarze. Ronfitucy najlepiej przes 
chowywać w niezbyt dużych słojach szElanych lub tamiene 
nych, £7%v! slój cesto otwierany i Ponfitury zeń brane tyją, 
nie zawsze dobrje wysuszoną, powodują często burzenie się 
i fermento vanie fonfitur. Sjtlane słoje mają tę wyjszość 
nad taniennemi, że widzi się, co zawieraj, i w jafiem stanie 
są tonfituty: czy nie cutrieją, nie fermentują, nie wypływają 
na wierjch (podnoszą się), pojostawiając w dole cjysty sye 
rop, co zawsze jest dowodem, je nie są dosmażone. Należy 
je tcjymać w suchej śpijarni, a na wsi w przewiewnym 
śpicbierju, w ostateczności tylfo w bardjo suchej piwnicy. 
£atem Fonfituty dostonale się przechować dają w piecach, 
to tym czasie niepalonych, na sjersją stalę sposób ten moje 
jednal być tylto stosowany m piecach do Drzewa. qdyj m 


węglowych jest zbyt mało miejsca. W razic, gdyby się tone 
fitury cułrowały, nalejy do słoja wlać łyżtę lub dwie wody 
przegotowanej, wstawić w rondel, nalany jimną wodą, pos 
stawić na wolnym ogniu i trzymać, aj się cały cufity roje 
puści (słój powinien być otwarty), pocjzem wraj 3 tondlem 
obstawić, wystudzić jupełnie i dopiero wtedy wyjąć słój 4 
mody (inaczej mógłby pętnąć), po wyjęciu słój starannie os 
suszyć i ponownie pergaminem zamiąjać. Konfitury talie 
nalejy włrótce użyć, qdyj sfłonność do culrowania się w 
nich pozostaje. Gorzej jest, gdy Ponfitury zaczną fermentować, 

Ronfitury j malin. Maliny leśne (najbardziej aros 
matyczne), bujne ogrodowe i białe, wszystkie się smaży w 
jeden i ten sam sposób. © ile chcemy, aby owoc po usmae 
jeniu pozostał cały, niepognieciony, ułładaniy go sztuta przy 
Sjtuce na półmisłu, strapiamy spirytusem lub arafiem. o. 
sypuicmy obficie culiem i stawiamy na noc w chłodnem 
miejscu. Razajutuj na I Filodram malin zrobić syrop 4 2 Pg. 
cutru i 2 sztlanet wody, na wtjący syrop wsypać maliny, 
potrjąsając miednicjłą, aby równo były zanurzone i natyche 
miast odstawić. po 10 minutach przystawić Do odnia, 3a- 
gotować wolno i jnów odstawić na 10 minut, powtacjać 
to tat długo, aj maliny staną się przejtocjystł, nie miesza» 
jąc ani raju, aby jagódzi nie podnieść. Sjzumowć łyjtą, a 
racjej spodem łyjfi, I dopiero wtedy, goy owoc jest na dos 
smażeniu. Do gotowych dodać na tajdy tilogram 1 pastyltę 
benzoesu, tojpusjcjonego w łyjce przegotowanej wody, ostue 
dzić m miedniczce i zimne sfładać to słoiki. Jeżyny cjarne 
śmajy się zupełnie tam samo, ja? maliny; ponieważ jednat 
są one mniej delifatne, więc strapiać ich spirytusem, ani 
zasywać cutrem niema potrzeby. Cufru wystarczyć brać I 
Filogram na 1 tą. owocu. 
O 


, 
Wesoly fącit. 
W miastecjtu. 
— macie tu jatą czytelnię ? 
— Ule stądl 
— Dlaczego? 
— Ba! bo jatby się nasze jony odbały czytaniu, to ftóje 
by 3a nie robil plotti? 


Od Śarządu Aluzeum Miazursfie= 
go w Działoowie. 


Zwracamy się do naszych szanownych i miłych 
Gzytelnitów powiatu bdjiałbowsticdo, ttórjy postadają 
w bomu bardzo state fsiąjti polstic, state, dziś juj 
nie ujywane sprzęty Domowe, cjęści strojów i ubiorów 
po Djiadfach i babfach. Rupujemy talje przedmioty, 
ttóre w domu są bezuzytecjne, dla Muzeum zaś przeds 
stawiają wartość, jafo chatattetyzujące życie dawnych 
miesztańców miasta i powiatu. prosimy zgłaszać się 
do Muzeum Mazurstiedo w Działdowie, Dworcowa 31. 


Rynfi. 

Rynet zbojowy. Ra gieldach bojowych w Wapsza- 
wie płacono w dniu 3 sierpnia za 100 filo: żyto stare 25,75, 
jyto nowe 25,50, pszenica 50,50, owies jednolity28,00, mąta 
psjenna G5:procentowa 80,00, mąta żytnia 70:pdocentowa 
41,00, otręby żytnie 18,50, otręby pszenne 21,00 złotych. 

Rynet pieniężny. Ra qiełozie wauszawstiej płacona 
w dniu 3 sierpnia 3a dolar 8,90, anqielsti funt szterling 43,23, 
sjwajcarsti fran? 1,71 i pół, austrjactą Porong 1,25 ror 
syjsti rubel foty 4,58 złotych. 


„Bazeta Mazursta" i, Rowiny“, pisma, poświęcone 
sprawom ludu ewangelictiego, wychodza co niedzielę. prenus 
merata tosztuje młesięcznie, łącznie ; dodatkiem „Ras; Swiat" 
i „Rasy Światet" 1 złoty 3 przesyłaniem bo domu. Dla płacących 
ja cały tof 3 góry opłata royniesie 8 zł, Dla płacących 3a 
pół roľu 4,50 sł. Dla płacących fwattalnie 3 góry 2 3t. 50 dr. 
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